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ustaje w pracy. Prace przy budowie tunelu. 


Nowa zmotoryzowana artyleria abisyńska deiiluje Rekruci kawalerii angielskiej nie od razu dosiadają | 
S przed marszałkiem Badoglio. prawdziwych koni! | 


Piekne yachiy na regatach w Hawrze, Budowa światowej wystawy w Paryżu dobiega końca. 
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PRACA KOBIET Z. S. NA NOWYCH DROGACH 


Odprawa kierowniczek i komendantek okręgów i podokręsów dn. 18 kwietnia 1937 r. 


Praca Kobiet Zw. Strzeleckiego zdobyła 
silne oparcie dla swego rozwoju dzięki pozy- 
skaniu szeregu dawnych działaczek niepodle- 
głościowych, które zadeklarowały swą pracę 
kierowniczą na szczeblu Władz Głównych 
Zw. Strzeleckiego. 

W lutym b, r. ukonstytuował się mianowi- 
cie Wydział Pracy Kobiet przy Zarządzie 
Głównym Z. S. którego przewodniczącą zo- 
stała ob. Irena Wasiutyńska, wiceprzewodni- 
czącą — ob. Hanna Łukaszewiczowa, se- 
kretarką — ob. Stanisława Kamieńska, dział 
wych. obyw. objęła ob. Janina Wądołkowska, 
spółdzielczość — ob. Natalia Steinowa, przy- 
spobienie rolne oraz dział prasowy — ob Ma- 
ria Matuszewska, orlęta — ob. Janina Szeląż- 
kowa, oplg. — ob. Eugenia Polińska i służbę 
zdrowia ob. Hanna Grodecka, 

Dn. 18 b. m. w Centrum Wyszkolenia 
Z. S. w Warszawie odbyła się odprawa kiero- 
wniczek i komendantek P. K. okręgów i pod- 
okręgów, w której obywatełki członkinie 
Wydziału P. K. uczestniczyły po raz pierwszy, 
dzięki czemu odprawa miała wyjątkowo uro- 
czysty charakter. 

Władze Główne Z. S. reprezentwowali 
Ob. Komendant Główny Z. S. ppłk. Marian 
Frydrych i ob. Wiceprezes Zarządu RĘCE 
Z. S. ppłk. Anatol Minkowski. 

Uroczystość otwarcia odprawy rozpoczę- 
to podniesieniem flag, a następnie odśpiewa- 
niem hymnu „Jeszcze Polska nie zginęła” i pie- 
śni organizacyjnej Zw. Strzeleckiego „Hej 
strzelcy wraz', po czym ob. ppłk. Minkowski 
wygłosił przemówienie powitalne. Nawiązując 


do bohaterskiego udziału kobiet w walkach 
o niepodległość, ob. ppłk. Minkowski schara- 
kteryzował szczególnie trudną rolę w tych 
walkach pokolenia tych bojowniczek, które 
dziś odznaczone orderami „Virtuti Militari" 
i „Krzyżami Niepodległości” nie tylko walczy- 
ły z wrogiem, lecz i musiały się bronić prze- 
ciw niedowierzaniu i niedocenianiu ze strony 
własnego społeczeństwa. — „Nowopowstały 
Wydział P. K. — mówił ob. ppkł. Minkowski 
—stanowią te właśnie bojowniczki, przed któ- 
remi w imieniu Zw. Strzeleckiego schylam 
czoło. 


Po przemówieniu ob. ppłk. Minkowskiego 
nastąpił moment wzniosły i wzruszający — do- 
stojne obywatelki członkinie Wydziału P., K. 
złożyły uroczyste strzeleckie przyrzeczenie or- 
śanizacyjne, które odczytała wiceprzewodni- 
cząca Wydziału ob. inspektorka Hannna Łu- 
kaszewiczowa. 


Z kolei nastąpiły eai ma które złoży- 
ły się następujące referaty: „Program pracy 
L. O. P. P.“ — ob. Polińska, „Szkolenie przo- 
downic służby zdrowia“ — ob. Grodecka, oraz 
„Zadania i metoda pracy przysp. rolniczego” 
— ob. Matuszewska. Po reteratach następo- 
wały dyskusje. 

Zakończyło obrady przemówienie ob. Wa- 
siutyńskiej. | 

W ten sposób rozpoczął się nowy okres 
w pracy naszych dzielnych strzelczyń, Gorąco 
życzymy im osiągnięcia szczytnych zamierzeń, 
którego oczekujemy z pełnym 
ufnością. - 


szacunkiem i 


ŚWIĘTO LASU 


Od kilku lat, ostatnia sobota kwietnia każ- 
dego roku została poświęcona w Polsce, jako 
święto lasu. Dzień ten został przeznaczony na 
budzenie świadomości, o tym, jaką rolę spełniają 
lasy w gospodarce narodowej, jakie znaczenie 
mają dla obronności kraju i budzenie w związku 
z tym miłości i poszanowania lasów i drzew. My, 
strzelcy, postawiliśmy sobie za zadanie wycho- 
wać się na świadomych obywateli i dla tego mu- 


simy w dniu tym zastanowić się nad naszym. 


dotychczasowym stosunkiem do lasu i w ogóle 


stanu zadrzewienia w Polsce i wyciągnąć z tych ` 


przemyśleń pewne wnioski na przyszłość. 

Musimy przede wszystkim zdać sobie spra- 
wę, że stan naszych lasów 
jest w wysokim stopniu 
niezadawalniający. Cho- 
ciaż lasy w Polsce zajmu- 
ją powierzchnię z górą 8 
milionów ha (co stanowi 22 
proc. powierzchni Polski) 
to, w porównaniu z inny- 
mi państwami, pozostaje- 
my w tyle, zajmując do- 
piero 14 miejsce w szere- 
gu państw europejskich 
niektórych znacznie mniej- 
szych obszarem. I tak: la- 
sy w ZSRR. zajmują 448 
proc, Czechosłowacji 33,2 
proc., Łotwie — 25,2 proc. 
Przy tym rabunkowa gos- 
podarka okupantów, woj- 
na, bezmyślność niektó- 
rych prywatnych właści- 
cieli sprawiły, że i jakość 
naszych lasów pozostawia 
wiele do życzenia. 


A przecież znaczenie 
lasu jest olbrzymie i róż- 
norodne. Na czoło wysuwa 
się znaczenie gospodarcze, jak to najlepiej zre- 
sztą zobrazuje kilka podanych cyfr. Wywóz 
drewna surowego, obrobionego i gotowych fa- 
brykatów wyniósł w 1935 roku 1733 tys. ton o 
wartości 158 mil. złotych, stanowiąc 12,9 proc. 
ogólnego wywozu. Przemysł drzewny, pod wzglę- 
dem ilości zatrudnionych pracowników zajmuje 


w Polsce 4 miejsce, a drewno, jako materiał 
przewozowy, zajmuje w transporcie kolejowym 
i wodnym 2 miejsce. 

Duże znaczenie ma drewno i w przemyśle 
chemicznym. Z drewna wyrabiamy celulozę, z 
której wyrabiamy papier, nitrocelulozę, jako 
materiał wybuchowy, celluloid i sztuczny jed- 
wab. Za pomocą t. zw. suchej dystylacji otrzy- 
mujemy kwas octowy, alkohoł metylowy, smołę, 
węgiel drzewny itd. Z żywicy, umiejętnie ścią- 
$anej z drzew rosnących, mamy kalafonię i ter- 
pentynę, a z karpiny — terpentynę. 

Jeżeli do tego dodamy, że lasy wchłaniają 
olbrzymie masy wód opadowych i śniegów, zmiej- 
szając  niebezpieczeństwo 
powodzi, chronią nasze 
rzeki i jeziora przed wy- 
sychaniem, dają osłonę od 
silnych wiatrów, łagodzą 
i ujednostajniają ciepłotę, 
stanowią zbiorniki niezbę- 
dnego do życia tlenu, bę- 
dziemy mieli obraz tej ol- 
brzymiej roli, jaką speł- 
niają lasy w życiu każde- 
go państwa. 

Nie na tym jednak 
się kończy rola lasu. My, 
strzelcy, musimy pamię- 
tać, że lasy są dla nas 
kwestią pierwszorzędnego 
znaczenia z punktu widze- 
nia obrony narodowej 
„stanowiąc tereny, utrud- 
niające akcję nieprzyja- 
cielską, dając materiał na 
sprzęt wojenny, a z mie- 
szkańców gęsto zalesio- 
nych okolic zdrowych i 
obeznanych z bronią żoł- 
nierzy, 

Stąd już prosty wniosek, każdy strzelec 
musi być przyjacielem lasu, bronić go przed 
zniszczeniem i szkodnikami. 

Omówcie poruszone tu sprawy w dniu 
święta lasu lecz nie w świetlicy, ale właśnie w 


lesie. 
J.Ł. 


Przypominamy, iż korespondencję do Redakcji 
„Strzelca” adresować należy: 


# 
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ORGANIZATORZY DRUŻYN ORLĄT 


(Ciąg dalszy) 


W poprzednim artykule wspomniałem już 
o jednym ze sposobów organizowania, względ- 
nie zjednywania sobie chłopców, a mianowicie 
przez wejście do szkoły. Przypominacie sobie 
że poprzedzone ono być musi porozumieniem 
z kierownikem szkoły. Ten sposób organizo- 
wania nazywamy w naszym organizatorskim 
podejściu „wejściem do gotowej gromady“, 
Może to nam się udać ale nie musi. Nie można 
teso przyjąć a priori, że taki sposób w każde; 
miejscowości da się zastosować i da pożądane 
rezultaty, Ten sposób jest najłatwiejszy ale nie 
jedyny. 


Zdarza się często, że będziemy zmuszeni 
przeprowadzić inne podejście, Wiecie na- 
pewno, że chłopcy poza życiem szkolnym żyją 
innym światem. Ten ich świat skupia się w tak 
zwanych „paczkach chłopięcych”, których za- 
wsze jest sporo. Przejdźmy się tylko za miasto 
czy miasteczko, wstąpmy na jakieś „chuderla- 
we" boisko, a przekonamy się, że zawsze za- 
staniemy kilkunastu chłopców, czasem grają- 
cych w piłkę, czasem sprzeczających się, co 
jest przygrywką do mającej rozpocząć się za 
chwil kilka „walnej bitwy“, Nie zawsze chłop- 
cy wracają ze szkoły wprost do domu, najpierw 
muszą rozegrać ,,mecz', albo w parku bić się 
ze swoimi przeciwnikami. A na wsi to częslo 
„dolni”' (ci którzy mieszkają w chatach niżej 
położonych), muszą wybić górnych” czy „z nad 
potoka'. Na porządku dziennym są rozgrywki 
w piłkę lub szmaciankę. Ile nieraz utrapienia 
ma nauczyciel na wsi po nauce, kiedy chłopcy 
zamiast do domów iść, pozostają na podwórzu 
szkolnym, by jeszcze dokończyć grę nauczoną 
na lekcji gimnastyki, a nawiasem mówiąc, po- 
rządnie wyhałasować się. Często -chłopcy na 


rował im raz następny pokazać jeszcze więcej 
i z „paczką' był już gotów. 

Jak widzicie, na to recepty dać nie można. 
Trzeba koniecznie wyczekać pewnego momen: 
tu, nie zniechęcać się. czekaniem i w odpo- 
wiedniej chwili działać, 

Taki sposób organizowania nazwijmy „,szu- 
kania paczek“. Ale na tem poprzestać nie moż- 
na, że jesteśmy już pośród młodocianych, teraz 
trzeba i to koniecznie zjednać sobie tego chłop- 
ca, który prowadzi rej wśród obecnych. Nie 
łudźmy się, że poznamy go po krzyku, często 
będzie to bardzo spokojny przywódca, który 
jednak ma decydujący wpływ na „swoich“. 

W moich obserwacjach przeprowadzonych 
na bezdomnych chłopcach (wiek 13 do 15), 
przekonałem się, że często typ spokojny, sta- 
nowczy, małomówny, jest przodownikiem wśród 
nich. Imponuje tylko sprytem, decyzją i umie- 
jętnością szybkiego rozwiązywania sytuacji, 
a przytem odznacza się jedną wybitną specjal- 
nością. 

Przodownika, a raczej przywódcę „paczki“ 
możemy wpierw sobie skaptować, bez uprzed- 
niego wchodzenia do „paczki'. Ten sposób na- 
zwalibyśmy sobie „pozyskaniem przywódcy”. 

Aby pozyskać takiego „przywódcę”, nale- 
ży zastosować postępowanie indywidualne. 
Często w cztery oczy prowadzone rozmówki, 
w których poznaje się zainteresowanie i pra- 
śnienie młodocianego „przywódcy'”, zaobserwo- 
wanie życia „paczki” i na czym polega przewo- 
dzenie danego osobnika, oto materiał, klóry 
pozwoli podsunąć to, „coś" co zwiększy władzę 
„przywódcy”, a przez to da mu się możność 
poznania, że bez nas było nieźle, ale z nami to 
jest naprawdę dobrze. Pozyskany przywódca 


wsi, pasąc wspólnie bydło i tam tworzą paczkiwystarczy, jeżeli wśród swoich kolegów szkol- 


i są zorganizowani nawet w długo- 
trwałych grupkach. 

Do tych właśnie paczek należa- 
łoby podejść. Nie można tu podać, 
co należy w danej chwili uczynić, 
aby wejść do paczki. Raz na kursie 
drużynowych arląt opowiadali mi 
chłopcy, jak organizowali drużyny 
orląt, właśnie przez podejście do 
paczki. Jeden z nich poprostu zmie- 
nil im „szmaciankę' na piłkę nożną 
iod tej chwili był wśród nich. Inny 
zbliżył się do grających w piłkę, a 
ponieważ brakowało jednego gracza, 
zaofiarował gotowość zastąpienia go. 
Przyjęto go, a ponieważ dobrze bro- 
nił na bramce, uznano go za gracza. 
Podczas przerwy pokazywał im za- 
sady umiejętnej gry, w końcu zaofia- 


celowania". 


Najmłodsi adepci „sztuki 


nych (nawet w szkole) powie: „chłopcy, jutra 
idziemy z tym a tym na morową wycieczkę”. 
' Napewno chłopcy przyjdą, nawet gdyby rodzi- 
ce byli temu przeciwni. Więc przez „przywód- 
cę' do „paczki“, jeżeli da się zrobić, rozwiąże- 
my nasz problem organizowania. 

Czasem jednak zdarzy się, że powyżej po- 
danych sposobów nie można będzie zastosować, 
bo jest sytuacja, która nam nie sprzyja. Tu można 
by rozpocząć inną pracę. Mam na myśli pracę 
do której należy użyć drużyny orląt. Jeżeli jej 
nie ma na miejscu, to porozumieć się z najbliższą. 

Szkoła urządza majówkę, a wiecie, że wte- 
dy wszyscy chłopcy przychodzą. Wywnioskuj- 
cie sami lub porozumcie się z kierownikiem 
szkoły, gdzie majówka będzie urządzona. 
W pewnym momencie, na majówkę, skierujcie 
swoją drużynę w to miejsce, w trakcie jakiegoś 
ciekawego ćwiczenia lub gry polowej. Chłopcy 
szkolni napewno rzucą jedzenie, aby tylko móc 
przyglądać się ćwiczeniom ich rówieśników. 

Zatrzymywać się drużynie Orląt nie nale- 
ży, lecz tak jak wpadli mają zniknąć, by pozo- 
stawić chłopcom wrażenie. Można coś innego 
wymyślić, ale w zasadzie musi nam chodzić 
o pewną „reklamę“, która potrzebna nam bę- 
dzie do pobudzenia chłopców do chcenia „,,za- 
bawić się też w wajsko'. Jeżeli bylibyście 
wtedy między nimi, to możecie zorganizować 
jakąś lekką grę polową, ale lepiej powiedzieć 
„przyjdźcie w niedzielę (czy inny dzień) to się 
dobrze zabawimy”. 


Inną formą reklamy może być chociażby 
jak mi jeden z hufcowych opowiadał, przejście 
orląt ze śpiewem, ale dobrym, obok szkoły 
podczas nauki a zainteresowanie u chłopców 
szkolnych wzbudzimy. 

Można też zorganizować orlęce przedsta- 
wienie i poprosić kierownika szkoły, by pozwo- 
lił uczniom przyjść na nie, względnie orlęta to 
przedstawienie odegrają w szkole. A na to 
przecież każdy kierownik pozwoli, a nawet ja- 
kiś tam En., De., czy., który nie zawsze grawi- 
tuje do Z. Su. 

W ten sposób uczniowie zobaczą, że orlęta 
umieją „pokazać się' czyli, że zaimponowałi 
im. W kłopocie byłaby miejscowość, w której 
niema drużyny orląt. Udać by się należało do 
sąsiedniej drużyny, porozumieć się z nią, a na- 
pewno wszystko pójdzie w porządku. 

Tu uczynić wypada małą dygresję. Wszy- 
stkie drużyny orląt czy też hufce powinny so- 
bie za zadanie postawić, że w okresie tych 
trzech miesięcy, tak muszą swoją pracę ułożyć, 
aby przyczynić się do zwerbowania jak najwię- 
cej chłopców. Jak te zajęcia ułożyć omówimy 
w innym miejscu. 

Pamiętajcie tylko wszyscy, że jesteście 
strzelcami. Zasadą strzelecką jest nie obawiać 
się dobrych poczynań, tylko śmiało i odważnie. 
Bowiem do śmiałych świat należy a do Orląt 
wszyscy chłopcy. 

(c. d. n.) 


srl. 
J. F. 


W PRZEDEDNIU SEZONU SPORTOWEGO 


Ruch sportowy w wielkich miasta specjal- 
nie na zachodzie kraju — tętni już w całej peł- 
ni. W małych miasteczkach i wsiach właści- 
wie się jeszcze nie zaczął, a powinno się już 
dawno zacząć treningi do „Biegu Narodowe- 
go', który będzie rozegrany w dniu 3 maja 
we wszystkich miejscowościach Polski. 

W biegu tym powinien niepoślednią rolę 
odegrać Zw. Strzelecki, który winien we 
wszystkich tych miejscowościach, gdzie nie do- 
cierają związki sportowe, zorganizować „Na- 
rodowy Bieg". 

Bies więc będzie w małych miejscowoś- 
ciach otwarciem sezonu sportowego. Piszemy 
dla tego otwarciem, że po nim nie może na- 
stąpić wypoczywanie na laurach ale dalsza 
praca sportowa, nie przerywana przez cały se- 
zon letni aż do późnej jesieni. 

A czeka brać strzelecką w bieżącym sezo- 
nie sportowym sporo imprez centralnych, które 
winny poprzedzić w pewnych wypadkach za- 
wody rejonowe w powiatach, powiatowe, okrę- 
$owe, zanim ci najlepsi znajdą się na starcie 
zawodów głównych. 


Podamy Wam w przybliżeniu terminy za- 
wodów w tym porządku w jakim one będą 
następowały po sobie. 

Na pierwszy plan jak powiedzieliśmy wej- 
dzie,,Narodowy Bieg“ na przełaj w dniu 3 ma- 
ja. Najlepsi zawodnicy tego biegu zostaną we- 
zwani na jesieni do Warszawy i zmierzą się 
między sobą. Naturalnie trzeba całe lato sport 
uprawiać, by na jesieni być w dobrej formie 
i mieć szanse pokazania się w Warszawie mię- 
dzy asami sportu polskiego. 


Drugą główną imprezą strzelecką sezonu 
wiosennego będzie Marsz Sulejówek—Belweder. 
Odbędzie się on w b. r. w pierwszy dzień Zie- 
lonych Świąt. Szykuje się do niego sporo dru- 
żyn, bo jest to marsz łatwy, gdyż długość właś- 
ciwego marszu na czas wynosi około 10 km,, 
a poprzedzająca go trasa nie przekracza 18 
km. Marsz Sulejówek — Belweder jest najpięk- 
niejszym marszem sezonu wiosennego i cieszy 
się nieprzeciętną każdego roku frekwencją. Na 
starcie jak corocznie znajdzie się pewnie około 
100 trzynastoosobowych zespołów, co czyni 
bądź co bądź 1300 chłopa! 


Z dniem 15 kwietnia b. r. Ob. Tadeusz Żenczykowski st. korap. Z. S. wobec nadmiaru pra- 
cy zawodowej opuścił na własną prośbę stanowisko redaktora naczelnego tygodnika „Strze- 


lec". 


Ob. Redaktor Żenczykowski, przywiązany do organizacji działacz Zw. Strzeleckiego, któ- 
rego członkiem jest od lat 15-tu, — w ciągu blisko czteroletniej działalności na stanowisku 
redaktora naczelnego „Strzelca“ położył znaczne zasługi, pracując często w warunkach nie- 


sprzyjających i trudnych. 


W imieniu służby wyrażamy Obywatelowi Redaktorowi Żenczykowskiemu podziękowanie 
za jego dotychczasową pracę dla dobra Z. S. i życzymy jaknajwiększej pomyślności w jego 


dalszych pracach. 


Frydrych Marian ppłk. , 
Komendant Główny Z. S. 


Do następnych większych ogólno-związko- 
wych zawodów jest w tej chwili po marszu 
Sulejówek — Belweder dosyć daleko, Czas ten 
muszą jednostki Z. S. należycie sobie rozpla- 
nować na własne zawody sportowe, w których 
przede wszystkim winny się znaleźć zawody 
gier sportowych i lekkiej atletyki o mistrzostwo 
powiatu i okręgu. Zawody te powinny być na 
dobrą sprawę rozegrane do końca roku wy- 
szkoleniowego w powiatach i jakieś dwa tygo- 
dnie później w okręgach i podokręgach. Gdyby 
okręgi miały ciasnotę terminów, to trzeba je 
przenieść na jesień ale urządzić je trzeba ko- 
niecznie, gdyż gry sportowe i lekka atletyka 
to podstawy rozwoju fizycznego naszych od- 
działów i pododdziałów. Im częściej będą mło- 
dzi ludzie startowali w zawodach im częściej 
znajdą możność rywalizacji na boisku sporto- 
wym, z tym większą ambicją zabiorą się do 
pracy ci co przegrali a tych zawsze jest więcej 
— niż tych najlepszych! Każde też zawody sil- 
nie wiążą młodych ludzi i przywiązują do barw 
organizacyjnych, 

Nie można też w tym czasie zapominać o 
bardzo poważnej gałęzi pracy, jaką stanowią 


Drużyna Z. S. w marszu. 


Fr. Paschalski 
Prezes Zarządu Głównego Z. S. 


sporty wodne dla tych wszystkich oddziałów, 
które leżą nad rzekami, jeziorami. Trzeba szy- 
kować pływalnie, kajaki, łodzie, żaglówki. 
trzeba rozpocząć trening do zawodów pływac- 
kich, kajakowych, trzeba się systematycznie 
zaprawiać do turystyki wodnej, jaką niezawo- 
dnie każdy oddział mający kajaki pragnie z na- 
staniem dni gorących i urłopów letnich upra- 
wiać. 

W tym też czasie — a piszemy o miesiącu 
czerwcu — trzeba pomyśleć o obęsłaniu obo- 
zów letnich a organizatorzy ich o urządzeniu 
tychże. Nie można wszystkiego spychać na osta- 
tnie dni, ale trzeba powoli spokojnie wszystko 
przygotowywać, uzgodniwszy wszystko z kim 
potrzeba. 


Również w miesiącu czerwcu przechodzą 
też intensywny trening drużyny marszowe, któ- 
re szykują się do Marszu Szlakiem Kadrówki 
po przez eliminacje okręgowe i podokręgowe. 

Miesiąc lipiec to miesiąc obozów i elimi- 
nacji do Marszu Szlakiem Kadrówki. W tym 
też czasie ruszają w drogę turyści, kolarze i pie- 
churzy żądni wędrówki po własnym kraju. 


W lipcu z ważniejszych imprez 
Związku Strzeleckiego mają się od- 
być: Spływ kajakowy Z. S. Zułów — 
Wilno oraz Zawody lekko - atlelycz- 
ne o mistrzostwo Z. S. w Wilnie, O- 
bie te imprezy godne są poparcia. 
Pierwsza ma już wyrobioną markę 
od zeszłego roku i chociaż to mło- 
da impreza — cieszyć się będzie 
zdaje się rek rocznie dużym powodze- 
niem. Trasa spływu przebiega prze- 

_ pięknymi okolicami i jest bardzo cie- 
kawa. Zawody lekko - atletyczne 
zgromadzą niezawodnie elitę spor- 
towców Z. S. ze wszystkich okrę- 
gów i podokręgów. Jakkolwiek do 
Wilna daleko, to jednak bytność w 


tym mieście winna być dla każdego strzelca i 
strzelczyni poprostu koniecznością serca, a 
zwiedzenie miejsca wiecznego spoczynku ser- 
ca Marszałka Piłsudskiego na Rossie obowiąz- 
kiem życiowym każdego Polaka. 

Sierpień w b. r. będzie wyjątkowo mocny 
pod względem sportu. Przede wszystkim w 
Krakowie rozpocznie się dnia 6 sierpnia trzy” 
driowy Marsz Szlakiem Kadrówki, na histo- 
rycznej trasie: Kraków — Miechów — Jędrze- 
jów — Kielce. 

W tym samym czasie odbędzie się w War- 
szawie wielkie organizacyjne święto Zw. Strze- 
leckiego, w którym przewidziany jest udział 
kilku tysięcy strzelców. W ramach tego świę- 
ta przewiduje się gwiaździsty raid kolarski Z.S. 
z całej Polski do Warszawy, przy czym przy 


ograniczeniu delegacji kolarskiej każdego po- 
wiatu tylko do 5 kolarzy, w raidzie tym bra- 
łoby udział około 1400—1500 kolarzy. 


Równocześnie z raidem kolarskim odbyłby 
się spływ kajakowy do Warszawy wszystkich 
sekcyj kajakowych Z.S. i luźnych kajakow- 
ców Z. S. Na tej imprezie skończyłby się ofic- 
jalny sezon sportowy na szczeblu władz głów- 
nych Z. S, 

Jesień pozostałaby do dyspozycji terenu. 
A że jesień polska jest przeważnie piękna, 
znajdzie się sporo czasu na rozgrywanie zawo- 
dów i uprawianie sportów byle tylko według 
ustalonego z góry planu i przy dobrej organi- 
zacji wszystkich zawodów. 


Km. 


BIBLIOTEKI RUCHOME OKRĘGU IV Z. $. 


Chcąc przyczynić się do wzmożenia akcji 
czylelnictwa Zarząd i Komenda Okręgu IV Z. 
S., niezależnie od przeprowadzonego konkursu 
dobrego czytania książki, organizuje od roku 
1935 konkursy świetlicowe. W konkursach 
świetlicowych uwzględniono całokształt życia 
i pracy oddziałów i pododdziałów Z. S. nie- 
mniej dobitnie podkreślono też w punkcie IV 
regulaminu konkursu — organizację czytelnic- 
twa i bibliotek, Na podstawie poczynionych 
obserwacji w związku z przeprowadzoną akcją 
rozwoju czytelnictwa Zarząd i Kmda Okręgu 
IV Z. S. doszła do wniosku, że chąc podnieść 
najskuteczniej poziom obecnego stanu tutej- 
szego Okręgu, należy tworzyć biblioteki rucho- 
me przy Zarządach i Kmdach Powiatowych Z. 
S. Biblioteki te, umiejętnie zorganizowane i 
prowadzone, zastąpią do pewnego stopnia bi- 
blioteki stałe, których tworzenie napotyka na 
wielkie trudności. 

Pragnąc przyjść z pomocą poszczególnym 
powiatom Zarz. i Kom. Okr. IV Z. S. postano- 
wiła skompletować dwadzieścia bibliotek ru- 
chomych i oddać je do dyspozycji Zarządów 
i Kom. Powiatowych Z. S. 

W bieżącym roku szkoleniowym skomple- 
łowano osiem takich bibliotek i przesłano je 
do najsłabiej zorganizowanych pod tym wzglę- 
dem powiatów. (Włoszczowa, Opoczno, Ra- 
domsko, Rawa-Maz., Łask, Sieradz, Łowicz 
i Kutno). 

W przyszłym roku zostanie uzupełnionych 
12 bibliotek i w ten sposób wszystkie powiaty 
otrzymają po jednej. Zarząd i Kmda Okręgu IV 
Z. S., tworząc biblioteki ruchome, między in- 
nymi miały i to na celu, aby przez dostarcze- 
nie odpowiednich wzorów zachęcić poszcze- 
gólne Zarządy i Kom. Pow. Z. S. do tworzenia 
podobnych bibliotek ruchomych. O roli, jaką 
spełnią biblioteki okręgowe, będzie można mó- 


wić po upływie kilkunastu miesięcy, gdy na- 
dejdą odpowiednie meldunki, zestawienia i 
sprawozdania z poszczególnych miejscowości, 
do których zostały przydzielone. 

Obecnie w krótkim zarysie chcemy podać, 
w jaki sposób zostały zorganizowane i jak u- 
rządzone biblioteki ruchome Okr. IV Z. S. 

Komisja Wych. Obyw. przede wszystkim 
starała się dobrać odpowiednie książki i dla- 
tego wyłoniła z pośród siebie w tym celu spe- 
cjalną podkomisję bibliotek ruchomych. Książ- 
ki zakupiono w kilku księgarniach i w różnym 
czasie, ponieważ wydatki związane z kupnem 
książek musiały się zgadzać z preliminowany- 
mi na ten cel miesięcznymi sumami. 

Ogółem wydano na biblioteki: 1. Kupno 
książek 1.705 zł 00 gr. 2. Dodatkowe koszta 
631 zł 10 gr. Razem 2.336 zł 10 gr. Ze wzglę- 
dów praktycznych każdy komplet książek znaj- 
duje się w specjalnej szafce, 

Biblioteki ruchome Okręgu IV Z. S. zo- 
stały doprowadzone do takiego stanu, że po 
ich otrzymaniu wyznaczony bibliotekarz ma- 
tychmiast może rozpocząć wydawanie książek, 
ponieważ do każdego kompletu są dołączone 
wszelkie pouczające przepisy o prowadzeniu 
bibliotek i regulaminy obowiązujące czytelni- 
ka, bibliotekarza oraz poszczególne Zarządy 
i Kmdy Z. S. Każdy komplet biblioteki posiada 
katalog przeznaczony dla Zarz. i Kom. danego 
oddziału i drugi katalog umieszczony na desecz- 
ce dla użytku czytelnika i bibliotekarza. 
Wszystkie książki mają swoje indywidualne 
karty. Na „karcie książki“ odnotowuje się 
nazwisko, miejsce zamieszkania czytelnika i 
datę wypożyczenia lub zwrotu danej książ- 
ki. „Karta książki“ pozostaje zawsze w 
bibliotece celem ułatwienia  bibliotekarzowi 
szybkiego zorientowania się, kto posiada daną 
książkę. 
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PODSTAWOWA BIBLIOTEKA REFERENTA 
WYCHOWANIA OBYWATELSKIEGO 


(Ciąg 

III, Trzecia grupa obejmuje podstawowe dzieła, 
dotyczące ideologii wychowania i pe- 
dagogiki 

20. Czerwiński St. — O NOWY IDEAŁ WYCHO- 
WAWCZY. (Wydanie II — rozszerzone). Towarzystwo 
Kultury i Oświaty. (Biblioteka  „Zrębu”), 
1934. S. XII + 248. Zł. 7 — 

Książka zawiera przemówienia ministra Czerwiń- 
skiego, poprzedzone gorącą przedmową H. Pohoskiej. 
Na szczególną uwagę zasługuje pierwsza grupa przemó- 
wień, zatytułowana „O nowy ideał wychowawczy”. Zgru- 


Warszawa 


powano tu przemówienia, które w rozwoju choronolo- 
gicznym ukazują jak krystalizowała się wewnętrzna pra- 
ca ideowa St. Czerwińskiego i nowa ideologia szkoły 
polskiej. 

21. Hessen S. — PODSTAWY PEDAGOGIKI 
Z rękopisu drugiego wydania oryginału rosyjskiego prze- 
łożył i bibliografią polską uzupełnił dr. Adam Zieliń- 
czyk. (B. D. P.) Nasza Księgarnia. Warszawa 1931. 

Prof. Hessen, emigrant rosyjski, jest jednym z 
najwybitniejszych współczesnych przedstawicieli peda- 
gogiki filozoficznej. Dzieło jego stanowi wykończony 


W zorowe biblioteki ruchome łodzkiego Okręgu Z, S. 


dalszy) 


systemat pedagogiczny, dający na gruncie jasnej i kon- 
sekwentnej teorii filozoficznej krytyczne- oświetlenie 
wszystkich najdonioślejszych prądów i kierunków dzi- 
siejszej myśli pedagogicznej. Książka wymaga przygo- 
towania filozoficznego. 

22, Łempicki S. — POLSKIE TRADYCJE WY- 
CHOWAWCZE. „Nasza Księgarnia". 1936. S, 256. 

Do polskich tradycyj zalicza prof, Łempicki z ca- 
łości polskiego dorobku edukacyjnego tylko te przez 
przeszłość przekazane idee i ich realizacje, które nie 
tylko były przekazywane jako ide żywe, ale w rzeczy- 
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wistości wykazały tę swoją żywotność, Autor krótko 
omawia tradycje wychowawcze Polski szlacheckiej 
i dziedzictwo Komisji Edukacji Narodowej, poświęca- 
jąc główną część książki kształtowaniu się ideałów wy- 
chowawczych w XIX w. oraz Józefowi Piłsudskiemu 
jako wychowawcy. W końcowych rozdziałach traktuje 
autor o wskazaniach wychowawczych Skwarczyńskiego 
i Czerwińskiego oraz o idei wychowania obywatelsko - 
państwowego. Książkę zamykają obszerne wnioski. 
23. Suchodolski B. — KULTURA WSPÓŁCZES- 
NA A WYCHOWANIE MŁODZIEŻY. (Współpraca do- 


mu i szkoły w dziele wychowania młodzieży). Książnica- 
Atlas. Lwów, 1935. S. 56. Zł. 1— 

Broszura ta odpowiada na pytania: czym jest 
kultura współczesna, ku czemu idziemy i jak wychowy- 
wać młodzież, Zawiera ciekawą analizę kultury współ- 
czesnej i zadań starszego pokolenia, a zarazem przynosi 
dużo konkretnych wskazań wychowawczych. Broszura 
bogata w treść, ułatwia zrozumienie możliwości i gra- 
nic celowego oddziaływania wychowawczego. 

24 Ziemnowicz M. — PROBLEMY WYCHOWA- 
NIA WSPÓŁCZESNEGO, Wydanie czwarte. Mortkowicz. 
Warszawa, 1930, S. VI + 268. Zł. 9.— 

Książka Ziemnowicza cieszyła się dużą popular- 
nością i nie straciła swej aktualności w chwili obecnej. 
Autor omawia najważniejsze problemy wychowania, me- 
todologii i organizacji szkoły, zestawiając je z prąda- 
mi pedagogicznymi zagranicą, Na szczególną uwagę za- 
sługują rozdziały o istocie wychowania i celu wycho- 
wania. 

Czwarta grupa obejmuje książki traktujące o 
wychowaniu obywatelskim u nas i 
zagranicą. 5 

25, Almack J. C. — WYCHOWANIE OBYWA- 
TELSKIE. Z oryginału angielskiego przełożył Jerzy Pio- 
trowski. Przejrzał i wstęp napisał dr. Józef Chałasiński. 
Książnica - Atlas. 1935. S. 328. Zł. 7 — 

Książka orientuje doskonale w charakterze prak- 
tycznych poczynań w zakresie wychowania obywatelskie- 
go w szkole amerykańskiej, Obszerny wstęp d-ra Cha- 
łasińskiego, znawcy stosunków amerykańskich, ułatwia 
czytelnikowi wniknięcie w zagadnienia wychowania oby- 
watelskiego w Ameryce. Nastawienie autora jest wybit- 
nie praktyczne, Przedstawia zalety i wady różnych me- 
tod postępowania i podaje wskazówki, które można na- 
tychmiast wprowadzić w życie. 


26. Anusz A, — FODSTAWY WYCHOWANIA OBY- 


AUDYCJE STRZELECKIE 
„DZWONEK ALARMOWY". 

W każdy drugi i czwarty poniedziałek mie- 
siąca o godz. 7 wieczorem warszawska rozgłośnia 
Polskiego Radia nadaje na wszystkie rozgłośnie 
-— audycje strzeleckie. W ciągu ostatnich kilku 


Audycja strzelecka w świetlicy. 


chłopców. 
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WATELSKIEGO (w Związku 
Strzelecki. 1930. S. 22. 

Jest to referat wygłoszony przez ówczesnego Pre- 
zesa Zarządu Gł. Z. S. na odprawie rełerentów wycho- 
wania obywatelskiego Z. S. Na tle doświadczeń dawnych 
i Nowej Polski uzasadnia autor ideał wychowawczy oby- 
watela - strzelca, który nie ogranicza się do posłuszeń- 
stwa wobec postanowień władz państwowych, lecz do- 
browolnie przyjmuje na siebie dodatkowe obowiązki, 

27, Mysłakowski Z. — PAŃSTWO A WYCHOWA- 
NIE. Nasza Księgarnia. Warszawa 1935. S. 124, 

Zbiór artykułów, dotyczących problemów narodo- 
wości, tradycji i państwa na gruncie wychowania. Na 
tle analizy stosunku jednostki do narodowości i pań- 
stwa rozwija autor poglądy na wychowanie państwowe 
i narodowe. Autorowi chodzi o takie nastawienie do ży- 
cia, w którym rola tradycji zajmuje swoje określone 
miejsce i staje się „biosłerą' człowieka. Książka za- 
wiera cenny materiał do przemyśleń, 


28. Piłsudski J.—PISMA WYBRANE. Wyboru do- 
konał i wstępem opatrzył Kazimierz Kosiński. (Wyda- 
nie drugie — rozszerzonej. Towarzystwo Kultury i O- 
światy. (Biblioteka „Zrębu*). Warszawa, 1934. S. XXI + 
346. Zł. 7. — 

Wybór pism Marszałka Piłsudskiego, dokonany 
został pod znakiem wychowania obywatelskiego i ideo- 
logii wychowawczej J. Piłsudskiego. Obszerny wstęp 
prof. Kosińskiego ułatwia zrozumienie linii wewnętrznej 
książki. 

29. Pohoska H.-— WYCHOWANIE OBYWATELSKO 
PAŃSTWOWE (odbitka z Encyklopedii Wychowania). 
Nasza Księgarnia 1936. S. 20. 

Elementarne pojęcia o wychowaniu obywatelskim 
w świecie współczesnym i w Polsce, oraz analiza za- 
gadnienia. Broszurę zamyka ustęp o realizacji wychowa- 
nia obywatelsko - państwowego w Polsce. 


Strzeleckim). Związek 


miesięcy audycje te zdobyły sobie uznanie i po- 
pularność nie tylko w świetlicach, lecz także 
wśród licznych radiosłuchaczy z poza naszej or- 
ganizacji. Tajemnicę powodzenia tego strzelec- 
kiego teatru wyobraźni stanowi niewątpliwie 
powiązanie tematów z życia Z. S. z zagadnie- 
niami o charakterze ogólno - społecznym, jak 
również zawsze żywa i ciekawa akcja niepoz- 
bawiona momentów emocjonalnych i nastrojo- 
wych obok humoru i zacięcia satyrycznego. 

Decydującą jest tu również doskonała gra 
artystów scen warszawskich z popularnym Je- 
rzym Rolandem na czele. 

Przypominając strzelcom - radiosłuchaczom 
o naszych audycjach, prosimy o dzielenie się 
swymi uwagami o nich, które nadsyłać należy 
do Oddziału Propagandy Komendy Głównej Z. 
S. w Warszawie ul. Myśliwiecka 3. 

Najbliższa audycja strzelecka pióra Anto- 
niego Nowiny p. t. „Dzwonek Alarmowy", któ- 
ra nadana będzie d. 26 b. m., osnuta została do- 
wolnie na tle faktu powstania w Stanisławowie 
domu wychowawczego Z. S. dla bezdomnych 


MODELARSTWO LOTNICZE DLA ORLĄT 


„Orły, sokoły, dajcie mi skrzydła! 
Gruzy. popioły ziemia mi zbrzydła. 
Ja bym tak chciała pobujać z wami. 
I tam pod niebem żyć z piorunami“. 


Zazdrościł człowiek ptakom, widząc, że mogą one 
swobodnie bujać w podniebnych przestrzeniach. I ma- 
rzył o tym, by ich śladem mógł również oderwać się od 
ziemi, gdzie jest się zależnym od wielu zmiennych czyn- 
ników i unieść się w powietrze. 


Ta odwieczna tęsknota do opanowania przestworzy 
znalazła swój wyraz w najstarszych podaniach i legen- 
dach świata. Przedstawiają one wielkich bohaterów, któ- 
rzy za cel życia stawiają sobie podbój powietrza. 

Z czasem jednak owe 
nieuchwytne marzenia po- 
częły przybierać formy rze- 
czywistości. Na podstawie 
trafnych spostrzeżeń czyni 
człowiek szereg prób, któ- 
re doprowadzają go wresz- 
cie do możliwości latania, 

Wprawdzie nie pręd- 
ko to nastąpiło, Pierwszy 
wielki przełom w tej dzie- 
dzinie został dokonany 
przez genialnego Włocha, 
Leonarda da Winci w XV 
wieku. Drogą szczegóło- 
wych obliczeń matematycz- 
nych stwierdził on, że ist- 
nieje możliwość budowania 
aparatów, słtżących czło- 
wiekowi do latania w po- 
wietrzu, Sam podobno bu- 
dował w tajemnicy takie 
pierwsze samoloty, które 
swym wyglądem przypomi- 
nały ptaka, W puściźnie 
po nim zostało światu wie- 
le szkiców i rysunków z 
zakresu lotnictwa. Tę sa- 
mą myśl podejmowało i ro- 
zwijało wielu innych sław- 
nych ludzi. Nikt jednak nie 
znalazł 
sprawy. 

W wieku XVIII został wykryty wodór, gaz lżejszy 
od powietrza, Ten wynalazek dał ludziom możność bu- 
dowania balonów, które napełnione wodorem, mogły się 


was 


ostatecznego i pomyślnego 


rozwiązania tej 


pewien czas unosić w powietrzu. Balanom poświęcono 
tedy wszystkie wysiłki. 

Dopiero przy końcu XIX wieku, po skonstruowaniu 
szybowca, którego użyto do latania, wyzyskując odpo- 
wiednio prądy powietrzne, budowa samolotów stała się 
nanowo aktualną. W roku 1993 braciom Wright udało 
się wykonać dłuższy lot na samolocie, do którego za- 
stosowali lekki silnik benzynony, używany już wtedy 
przy samochodach. Od tej chwili zaczyna się nowa era 


w rozwoju lotnictwa, choć dopiero wielka wojna świa- 
towa wpłynęła decydująco na szybki jego rozwój. 

Niebezpieczeństwo zmusiło ludzi do intensywniej- 
szych wysiłków, stąd też w niezwykle krótkim czasie 
dokonano w tej dziedzinie wiele ulepszeń, których re- 
zultatem były rekordowe sukcesy, otrzymane w zakre- 
sie szybkości, odległości lotu, oraz wysokości. 

Zaś cenne usługi, jakie lotnictwo poczęło oddawać 
wojsku szczególniej w zakresie służby wywiadowczej już 
w pierwszych miesiącach wojny, zwróciły uwagę wszyst- 
kich na jego doniosłe znaczenie. Wobec konieczności sa- 
moobrony każde z wojujących państw nie szczędzi środ- 
ków ani ofiar na rozbudowę lotnictwa u siebie. Stąd też 
zaczyna powstawać wielki przemysł lotniczy, produku« 
jący masowo  płatowce i 
silniki, Udoskonala się cią- 
gle, konstrukcja aparatów. 
A gdy je wyposażono w 
uzbrojenie, lotnictwo stało 
się jedną z naczelnych bro- 
ni w czasie wojny, Bez nie- 
go racjonalna obrona sta- 
ła się niemożliwa, 


Zakończenie wojny 
światowej nie wstrzymało 
rozwoju lotnictwa, Wszyst- 
kie państwa, rozumiejąc je- 
go doniosłość w życiu gos- 
podarczym, sportowym i 
kulturalnym, stają do no- 
wego wyścigu o zdobycie 
hegemonii w powietrzu. 
Ostatnie czasy przyniosły 
olbrzymi postęp w zakresie 
techniki lotniczej. 

Dziś wiemy, że było- 
by niemożliwością wyobra- 
zić sobie obecne i przyszłe 
życie bez lotnictwa. Musi 
ono spełniać swe wielkie 
zadanie na różnych odcin- 
kach ludzkiego życia, 

Po odbudowaniu wła- 
snego państwa stanęli Po- 
lacy w obliczu licznych 
zagadnień, które własnymi siłami i we własnym zakre- 
sie muszą należycie rozwiązać, Jednym 
właśnie sprawa lotnictwa w Polsce, 


z nich jest 

Przezerność nakazuje nam w imię świętego obo- 
wiązku stworzyć silne lotnictwo, które stanie na straży 
naszych granic. Za przykładem innych „naród nasz musi 
być narodem lotniczym”. „Skrzydłami samolotów pokryj- 
my niebo!". : 

Takie musi być nasze hasło. 

„Ufni we własne siły, nie oglądając się na prze- 
szkody wzmóżmy nasz wspólny wysiłek nad rozbudową 
polskiego lotnictwa”. 

Do tego potrzebne są nie tylko odpowiednie warun- 
ki materialne, lecz także wyszkolone kadry dobrych | 


konstruktorów i pilotów. Odnieśliśmy już liczne sukce- 
sy w zakresie lotnictwa. Rozstawione na cały świat ma- 
szyny R. W, D. wyszły z naszych warsztatów, a zrodzi- 
ła je tam myśl konstrukcyjna młodych inżynierów: Ro- 
galskiego, Wigury i Drzewieckiego. 

Lecz to jest zbyt mało dla osiągnięcia pełnych wy- 
ników. Do prac lotniczych muszą się wciągnąć jaknaj- 
szersze warstwy społeczeństwa, zaczynając przedewszy- 
stkiem od dziatwy szkolnej i młodzieży, Każdy obywa- 
tel powinien w możliwie najmłodszym wieku zetknąć się 
z jedną z form lotnictwa, by mógł osądzić, czy, nie mi- 
jając się ze swym powołaniem, nie zdołałby powiększyć 
licznej rodziny lotniczej. Kto wie, ile zdolnych kon- 
struktorów marnuje się rok rocznie wśród szerokich 
warstw ludności polskiej bez możności rozwijania i wy- 
korzystania swych zdolności dla dobra kraju. 

Za przykład może nam posłużyć ów sławny wieś- 
niak z poznańskiego, którego zdolności poznano w sto- 
sunkowo późnym wieku i po wielu niezwykle śmiałych 
wysiłkach lotniczych. 

Uczmy się zatem latać wszyscy, uczmy się, począw- 
szy od abecadła, wykorzystując najprostsze sposoby! 

Do tego posłuży nam nauka modelarstwa lotnicze- 
go. Jest lo najniższy szczebel w dziedzinie lotnictwa, 
przeznaczony wyłącznie dla młodzieży, lecz budzący 
znaczne zainteresowanie i wśród starszych osób. Stano- 
wi to miłą i pożyteczną rozrywkę dla wszystkich. Za- 
miast trwonić czas na szkodliwej bezczynności, lepiej 


"ODPRAWY OFICERSKIE | ZEBRANIA 
KONTROLNE PODOFICERÓW Z. S. 


Dnia 25 kwietnia br. odbędą się we wszy- 
slkich powiatach i sam. oddziałach Z. S. w sie- 
dzibach komend tych ogniw Zw. Strzeleckiego 
odprawy oficerskie i jednocześnie zebrania 
kontrolne dla podoficerów. 

Szczegółowe zarządzenia zostały wydane 
przez Kmdę Główną za Nr. 071—9/Wyszk. w 
dniu 20 marca 1937 r. 

Wszystkich obywateli oficerów tak Z. S. 
jak i wojska pracujących w Z. S. wzywamy do 
punktualnego zjawienia się mimo ewent. na- 
potykanych trudności, gdyż odprawy - raporty 
będą odzwierciedleniem karności kadry i ra- 
chunkiem naszych sił. 

Zarządom i komendom powiatowym i 
Sam. oddz. Z. S. połecamy dołożyć wszelkich 
starań, aby odprawy - raporty odbyły się 
we wzorowym porządku, a uczestnicy zostali 
otoczeni należytą opieką. 


Prezes 
Franciszek Paschalski. 


Komendant Główny 
Frydrych Marian ppłk. 


Czy opłaciłeś prenumeratę „STRZELCA” 


go poświęcić budowie prostych modeli, co daje możność 


poznania i zrozumienia zasad konstrukcji płatowca i 
techniki lotu. W miarę postępu można dojść do coraz 
modeli, 
zdolnych już nawet do lotu. Wydatek to prawie żaden, 
a satysłakcja dla kostruktora olbrzymia. Zresztą kto 
wie, ileż z pośród takich pomysłowych konstruktorów 
zdobędzie kraj cennego narybku na przyszłych pracow- 


ników powietrza. 


to bardziej pomysłowych i skomplikowanych 


Do Was to Orlęta, zwracam się z tym apelem w 
pierwszym rzędzie. W myśl ideologii, która Was tą pięk- 
ną nazwą ochrzciła, stańcie szeregiem do pracy, mają- 
cej Was obdarzyć skrzydłami i zapoznać z lotem, który 
według dawnych legend miał być tylko udziałem ludzi - 
bogów. 

Rozwijajcie swe zdolności dla dobra całej kultury 
i bezpieczeństwa kraju rodzinnego. 

Aby Wam ułatwić pracę, opiszę w następnych ar- 
tykułach „Strzelca”* przynajmniej dwa rodzaje modeli, 
Pierwszy to będzie zwykły latawiec, wzbijający się na 
sznurku, drugi to już model latający przy poinocy śmi- 
sła. 

Po wykonaniu przystąpimy do zawodów, o których 
specjalnie wspomnę w dalszych artykułach. Za najpra- 
widłowiej wykonanego latawca wyznaczane będą nagro- 
dy przez Redakcję „Strzelca”. Ale i o tym dowiecie się 
później dokładnie. 


R. M. 


Frugment świetlicy Zw. Strzeleckiego we Francji. 


za II kwartał? 
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Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW STRZELECKICH 


ŻOŁNIERSKA SŁUŻBA PODOFICERÓW Z, S. 


W dniach od 3 lutego do 3 marca odbył się w STA- 
NISŁAWOWIE Kurs Unitarny dla Podoficerów Związ- 
ku Strzeleckiego, zorganizowany przez Podokręg Z. S. 
w Stanisławowie. Kurs odbył się przy udziale 70 ucze- 
stników. Dzięki troskliwej opiece i rzetelnej współ- 
pracy dowództwa pułku i Podokręgu Zwią- 
zku Strzeleckiego, już w pierwszych godzinach współ- 
nego pobytu uczestników Kursu, zapanowała atmosfera 
prawdziwie strzelecka. Zgodnie z zarządzeniami i in- 
strukcjami Komendy Głównej Z. S. czas trwania Kursu 
wykorzystano w zupełności, by nie tylko wyszkolić war- 
tościowych podoficerów ZS., ale w pierwszym rzędzie 
uzyskać twórczych i wartościowych pracowników w te- 
renie. Osią ogniskującą wszystkie prace na 
Kursie stały się poganadanki z dziedziny 
wychowania Obywatelskiego. Po należy- 
tym i wyczerpującym omówieniu zasadni- 
czych zagadnień z życia i pracy Związku 
Strzeleckiego przed wojną i w Polsce Nie- 
podległej, odbywały się dyskusyjne poga- 
danki na tematy przez uczestników Kursu 
wysuwane. Szkołenie wojskowe odbywało 
się pod kierunkiem wytrawnych instrukto- 
rów. Dowodem, że strzelcy całą duszą od- 
dali się ćwiczeniom wojskowym jest fakt, 
że przeciętna ilość zdobytych punktów 
w strzelaniu przez każdego strzelca wynosi- 
ła 96 na 100 możliwych. Miernikiem po- 
wstałej atmosfery pracy jest fakt, że 
uczestnicy jednomyślnie zrezygnowali z 
wolnych chwil, jak n. p, w niedzielę popoł, 
W tak 

mijał 
Kursu. 
Z ciężkim sercem rozjeżdżali się uczestni- 
cy do domów, niosąc w duszy niezłomne po- 
stanowienie, że pracą swą i wysiłkiem wznio- 
są sztandar strzelecki jak najwyżej, by stał 
się podziwem i wzorem dla całej Pol- 
ski, 


władz 


prosząc o urządzenie pogadanki, 
serdecznej atmosferze pracy czas 
szybko i nastał dzień zamknięcia 


OBYWATELSKI PRZYKŁAD STRZELCÓW TATARÓW. 

Tatarski oddział Z. S. w Nowogródku wystosował 
do p. płk. Adama Koca list treści następującej: 

„Do Pana Pułkownika Adama Koca w War- 
szawie. 

Pierwszy i jedyny na terenie Rzeczypospo- 
litej Polskiej Regionalny Oddział Tatarski 
Związku Strzeleckiego im. Aleksandra  Sulkie- 
wicza w Nowogródku, w myśl dewizy Z. S. 
„Wszystko dla Ojczyzny”, całkowicie solidary- 
zuje się z programem Obożu Zjednoczenia Naro- 
dowego i zgłasza nieodwołalny akces do akcji 
Pana Putkownika”". 


1! 


ROSNĄ ŚWIETLICE STRZELECKIE WE FRANCJI 


Dnia 21 marca b. r. odbyło się uroczyste otwar- 
cie świetlicy strzeleckiej w MONTIGNY en GOHELLE. 
Uroczystość otwarcia świetlicy poprzedziło  nabożeń- 
stwo w miejscowym kościele. Otwarcia dokonał pre- 
zes Oddziału ob. Malinowski, który powitał zebranych. 
Po odśpiewaniu hymnu narodowego i strzeleckiego i po 
uczczeniu jedno minutową ciszą pamięci zmarłego z. pre- 
zesa oddziału dr, Dzieciuchowicza z Harnes — ob, Kuku- 
ryk wygłosił referat o celach i zadaniach świetlicy Z.S, 
Następnie przemawiali p. Szram, oraz redaktor Sta- 
cherski. Z kolei strzelcy, strzelczynie i junacy odśpie- 
wali szereg pieśni żołnierskich, strzeleckich i ludowych 
a następnie strzelczynie i junacy odtworzyli inscenizo- 
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Dyplom, nadany przez Polski Związek Kajakowy Sekcji Sportów Wod- 
nych Z, S. — w Czortkowie za ożywione uprawianie turystyki wod- 
nej w roku 1936. 

Mamy nadzieję, że w nadchodzącym sezonie kajakowym strzelcy, 
którzy żywo interesują się tym zdrowym, a tak niedrogim sporlem 
zdobędą za przykładem swoich czortkowskich kolegów — nie jedną, 
piękną nagrodę. 


waną pieśń „Ułani Beliny'. Praca świetlicowa Oddzia- 
łu Z. S. Montigny en Gohelle trwa już od dwóch lat, do- 
tychczas strzelcy pracowali w jednej z niewielkich sal. 
Dopiero od marca b.r. uzyskali lokal ofiarowany im przez 
p. Skiernickiego, w którym mogą prowadzić właściwą 
pracę świetlicową, Świetlica składa się z dość obszernej 
salki i dwóch pokoi i czynna jest w dni świąteczne i po- 
wszednie w godzinach wolnych od pracy. Do świetlicy 
mogą uczęszczać nie tylko strzelcy, ale wszyscy Pola- 
cy chcący korzystać z biblioteki, czasopism i brać 
czynny udział w pracach świetlicowych. 


KLUB SPORTOWY Z. S. W KOWLU PRZODUJE NA 
WOŁYNIU. 

Odbyte dnia 6 lutego br. walne doroczne zebranie 

Klubu Sportowego Z. S, w KOWLU w bilansie swym wy- | 


kazało nader imponujące wyniki: klub tan bowiem, datu- 
jący działalność swoją od dwu niespełna lat, może po- 
chlubić się wspaniałymi sukcesami, jak zdobycie mistrzo- 
stwa Wołynia w lekkiej atletyce, oraz zdobycie wszystkich 
puharów miasta Kowla i powiatu w dziedzinie piłki noż- 
nej, gier sportowych, lekkiejatletyce i w strzelaniu, Na 
program walnegc zebrania złożyły się: odczytanie pro- 
tckułu ostatniego zebrania, sprawozdanie prezesa Bary z 
działalności, sprawozdanie kasowe, wybór władz klubu 
i wolne wnioski. Następnie wybrano nowy zarząd, w skład 
którego między innymi weszli: ob. kier, Bara jako pre- 
zes, kom. obw, P. W. mjr. Rukszan — wiceprezes, p. pod- 
prokurator dr Szpak — kapitan sportowy, itd. 


JAK SOBIE RADZĄ I PRACUJĄ STRZELCY 
W MIKORZYNIE, 


Dnia 13 lutego b. r. odbyła się alarmowa zbiórka 
drużyny Z. S. MIKORZYN (pow. Konin). Na stan 26 
strzelców w ciągu 10 minut stawiło się 22, Na specjalne 
wyróżnienie zasługuje drużyna Orląt, która też w innych 
działach pracy spisuje się doskonale. W drużynie Z. S. 
Mikorzyn specjalnie rozwinięte jest czytelnictwo. Każdą 
wolną chwilę od zajęć spędzają strzelcy na czytaniu 
dobrej lektury, w którą zaopatrzona jest własna biblio- 
teka. Bliskość jeziora wykorzystano w ten sposób, że 
z drobnych składek, zbudowali strzełcy łódź, którą w po- 
rze lelniej wypożyczają za drobną opłatą, W bieżącym 
roku wyszkoleniowym uzyskano ią drogą dość pokaźną 
kwotę, wyrażającą się sumą 60 zł, Całością pracy w dru- 
żynie kieruje ob. komp, Jaroszyk przy pomocy ob. ob. 
Sękowskiego i Olejniczaka. 


„ŚWIĘTO KSIĄŻKI" W LĄDKU. 


W dniu 14 marca b. r. odbyła się w LĄDKU (pow. 
Konin) uroczystość „Święta Książki" oraz zakończenie 
konkursu „Dobrego czytania książki”. Udział w kən- 
kursie wzięły dwa zespoły z oddziału Z. S. Lądek w 
liczbie 8 osób, w tym 5 strzelczyń. Do konkursu wy- 
brano książkę: „Latarnik“ Sienkiewicza, a do konkursu 
opowiadań: „W tundrach* Jezierskiego, „Starą Baśń“ 
Kraszewskiego i inne. Krótką historię książki podał ob. 
prezes Sznajder. W czasie uroczystości odbyła się wy- 
stawa książek, nadesłanych przez żeńską Komendę Z. S. 
w Poznaniu. W uroczystości wzięli udział: przedstawi- 
ciel Komendy Powiatowej Z. S. ob. mśr. Kozłowski — 
ref, w. ob., ob. kierownik Sobolewski, Ejchoszt oraz 
licznie zgromadzeni sympatycy Z. S. i czytelnicy w licz- 
bie około 70 osób. 


WALNE ZEBRANIE O, Z. S. W GOŁĄBKACH. 


W dn. 11 kwietnia b.r. odbyło się w świetlicy strze- 
leckiej doroczne Walne Zebranie członków O. Z.S. w Go- 
łąbkach (pow. Warszawski), Przewodniczył .Ob. płk, Pod- 
górski, który witając zebranic, stwierdził na podstawie 
przedstawionych sprawozdań władz - - dalszy pomyślny 
rozwój oddziału, Załatwiono kolejno wszystkie punkty 
obrad. Udzielono ustępującemu Zarządowi absoluto- 
rium, uchwalono  preliminarz budż. na okr. 1937/38. 
Wybrano nowy Zarząd z ob. ppłk. Kiwałą jako preze- 
sem. Ob. płk. Podgórski zapoczątkował akcję budowy 


slrzelnicy w Gołąbkach, składając na ten cel sumę 20 zł. 
Na zakończenie Zebrania ob. płk. Podgórski życzył Od- 
działowi dalszej owocnej pracy. 


KONCENTRACJA INSTRUKTORÓW p. w. pow. JASŁO, 
W Oddziale Z. S. PRZYSIEKI, powiat Jasło od- 


była się dnia 1 kwietnia b. r. całodzienna koncentracja 
instruktorów p. w. powiatu jasielskiego oraz junaków 
I i II stopnia p. w. miejscowego O. Z. S. w obecności 
Powiatowego Komendanta p. w. kpt. Krasowskiego 
i ob. Komendanta Powiatu Z. S. por. Minnickiego. 


a 
TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
0; Z5S.um. „BIKSLISASAKUCE 


W ubiegły czwartek w 
D-twa Dyw. Piech, w Warszawie pod przewo- 
dnictwem Prezesa Koła gen. bryg. Bończy - Uzdow- 
skiego odbyło się zebranie konstytucyjne Zarządu To- 
warzystwa Przyjaciół O. Z. S. im. płk. Lisa - Kuli, któ- 
rego głównym zadaniem będzie stworzenie Komitetu 
Budowy Domu Strzeleckiego im. płk. Lisa - Kuli 
w Warszawie. Po posiedzeniu, zebrani udali się do 
świetlicy strzeleckiej O. Z. S. im. płk. Lisa - Kuli w 
Cytadeli, celem zapoznania się z pracami Oddziału, 


sali konferencyjnej 


SUKCES ORLĄT POZNAŃSKICH W PING - PONGU. 


W świetlicy Doświadczalnego Hufca Orląt Z. S, 
POZNA - JEŻYCE, odbyło się w dniu 21 lutego spot- 
kanie towarzyskie w ping-ponga i w szachy z Orlętami 
jarocińskim. W meczu ping-pongowym odniosły Orlęta 
D H. O. Z. S. zwycięstwo w stosunku 18 :8, Poszczegól- 
ne rozgrywki przedstawiały się następująco: Smoczyński 
(D. H. O. Z. S.) — Sadowczyk (Orlęta - Jarocin) 2:0; 
Wasilewski (D. H. O, Z. S.) — Wawrzyniak (Orlęta — 
Jarocin) 1:1; Olejniczak H (D, H. O. Z. S) — Krychow- 
ski (Orlęta — Jarocin) 2:1; Derda (D. H. O, Z. S.) — Ko- 
nieczny (Orlęta — Jarocin) 1:1; Piskorz (D. H, O. Z. S.) 
— Bachorz (Orlęta — Jarocin) 0:2; Sytniejewski II (D. 
H O. Z. S.) — Krawiec (Orlęta — Jerocin 2:0, 


Double: Filas IH — Sytniejewski II — Wawrzyniak 
— Konieczny (Orlęta — Jarocin) 2:0; Smoczyński — 
Wasilewski — Krychowski — Krawiec (Orlęta — Jaro- 
cin) 0:2; Olejniczak — Piskarz — Bachorz — Bernat 
(Orlęta — Jarocin) 0:2. Spotkanie szachowe przyniosło 
wynik remisowy 4:4 


Do Zarządu i Komendy Głównej Zw. Strzeleckiego 
nadesłano następujące pismo: 


Dziesiąty Powiatowy Zjazd Delegatów 
Związku Strzeleckiego w Środzie przesyła Za- 
rządowi i Komendzie Głównej Związku Strze- 
leckiego zapewnienia dalszej ołiarnej i karnej 
pracy dla dobra Rzeczypospolitej. 


Dr. St. Sikora 


Prezes Zarządu Powiatowego Z. S. 
Środa. 
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BUDUJMY PRZYSZŁOŚĆ WŁASNYMI SIŁAMI! 


Kochany Kolego! 


Pytasz się w jaki sposób hufiec nasz daje 
sobie radę ze wszystkimi trudnościami? Dla- 
czego Wy i inne orlęta musicie się zwracać 
z prośbą do zarządu oddziału, albo i do zarzą- 
du powiatu, podczas gdy nasz hufiec idzie sam, 
o własnych siłach? 

Stare to dzieje i bodaj półtara roku już 
mija jakeśmy zrozumieli, że chcąc coś w ży- 
ciu zdobyć należy się kierować planem, należy 
racjonalnie gospodarować dobrem hufcowym 
(mając zawsze przed oczyma hasło: „Pamietaj 
rozchodzie żyć z dochodem w zgodzie“) i prze- 
de wszystkim należy oszczędzać. 


Było i z nami kiedyś krucho. Każda im- 
preza związana z większymi wydatkami paliła 
na panewce, bo w kasie leżało kilka złotych, a 
za takie skarby nie pojedzie hufiec na obozy, 
ani na wycieczkę, Dopiero, jak przyszedł nowy 
komendant, to wszystko się zmieniło. Odrazu 
nam powiedział: „Chłopcy, żyjąc takim ładem 
niczego nie zdobędziemy. Musimy się wyrzec 
na pewien czas różnych drobnych przyjemno- 
ści, ograniczyć do wydatków koniecznych, a 
wszystkie oszczędności składać na książeczkę 
P. K. 0“. 

Tak też się stało. Starą piłkę do siatków- 
ki łataliśmy z dziesięć razy, a pieniądze na no- 
wą oddaliśmy na procent. Suchy był w tym 
roku nasz „Opłatek Strzelecki” i „Strzeleckie 
Święcone'. Każdy przyniósł z domu trochę je- 
dzenia, ale z pieniędzy hufcowych nie ruszyliś- 
my ani grosza. Cieszyliśmy się ogromnie, jak 
nam komendant na zbiórkach podawał cyfry 
coraz to większych kwot na naszej książeczce 
P. K. O. Wydawało się nam, że rosną one za 


wolno.  Urządziliśmy więc przedstawienie i 
czysty dochód zanieśliśmy do Pocztowej Kasy 
Oszczędności. W końcu, to jak który chłopiec 
miał trochę własnych pieniędzy, zamiast je 
wydać na kino, albo na inne przyjemności, niósł 
je do Komendanta, a ten zapisywał sobie całą 
sumę w notesie, dawał pokwitowanie, i te gro- 
szaki składał na książeczkę P., K. O. Zależało 
nam na tym, żeby procent był większy. 


Szkoda, że nie możesz sobie wyobrazić, 
jaką była nasza radość, kiedyśmy w lecie mo- 
gli urządzić dwu-tygodniową wycieczkę kaja- 
kami. Pojechali wszyscy chłopcy i na wszystkie 
wydatki starczyło. Nie obawialiśmy się, że nam 
pieniądze zginą, lub że je ktoś potrafi skraść. 
Choćby nawet książeczka P. K. O. wpadła do 
wody, choćby kajak Komendanta zatonął, to 
i tak wiedzieliśmy, że gotówka zapisana jest 
na nasz hufiec, nr. książeczki znany każdemu 
chłopcu na pamięć, a na podstawie dowodów 
Pocztowa Kasa Oszczędności zawsze nam wy- 
da nową książeczkę, lub pieniądze, 

Teraz nie tylko hufiec, ale'i wiele orląt 
posiada swoje książeczki. Radzę Ci, zacznij 
i Ty składać swoje oszczędności w P, K. O. 
Tylko początek jest trudny. Gdziebyś nie był, 
w całej Polsce, jak długa i szeroka, każdy u- 
rząd pocztowy wyda Ci Twoje pieniądze. Uia- 
twi Ci to możność wycieczkowania, wyjazdu 
na lato, poratuje w potrzebie. Pamiętaj tylko 
abyś nigdy nie podnosił całej kwoty. Zawsze 
zostawiaj trochę pieniędzy na książeczce PKO 
na czarną godzinę, która nie wiadomo kiedy 
nadajeść może. Kończąc na tej radzie, przesy- 
łam Ci pozdrowienia strzeleckie, 


Twój Janek. 


ZY NGO DEN EA 


ALFRED BIŁYK — WOJEWODĄ LWOWSKIM. 


Pan Prezydent R. P. mianował dotychczasoweśo 
wojewodę tarnopolskiego, Alfreda Biłyka, wojewodą 
lwowskim. 

Alfred Biłyk urodził się w r. 1889 we Lwowie. 
Gimnazjum ukończył w Brzeżanach, a uniwersytet we 
Lwowie. Od najmłodszych lat brał udział w pracach 
organizacyj niepodległościowych. Od r. 1908 należał do 
Związku Walki Czynnej, gdzie współpracował z Mar- 
szałkiem Śmigłym - Rydzem. Po rocznej służbie w woj- 
sku austryjackim, poświęca się z całym zapałem przy- 
$śotowaniom wojennym prowadzonym przez Związek 
Strzelecki. W r. 1913 kończy kurs oficerski w Stróży. 
W Legionach bierze udział w działaniach I-ej Brygady. 
Przez czas pewien jest oficerem do zleceń w sztabie 


1 p. p. Legj, później zostaje adiutantem d-cy pułku, 
którym był wówczas Marszałek Śmigły - Rydz. Dnia 11 
listopada kieruje rozbrojeniem okupantów w Łodzi. 
W roku 1921 zostaje zwolniony z wojska, na własną 
prośbę, i przeniesiony do rezerwy w stopniu majora. 

Otwiera w Łodzi własną kancelarię adwokacką, 
biorąc żywy udział w działalności różnych oryanizacyj 
społeczynch. W r. 1936 zostaje mianowany wojewodą 
tarnopolskim. 


GENERAŁ FRANCUSKI O MARSZAŁKU 
PIŁSUDSKIM. 


Dnia 16 kwietnia odbył się w Lyon'ie (we Fran- 
cji), w wielkiej auli uniwersytetu, wykład gen. Faury, 
przeznaczony dla oficerów tamtejszego garnizonu, o ge- 
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niuszu wojskowym Marszałka Piłsudskiego. Gen. Faury 
przebywał w Polsce w latach 1919 — 1921. W prelekcji 
swojej scharakteryzował postać Marszałka Piłsudskiego 
i omówił szczegółowo przebieg kampanii w r. 1920. 
W zakończeniu wykładu podkreślił gen. Faury, że w 
sferach wojskwych czyny Marszałka Piłsudskiego będą 
długo jeszcze przedmiotem studiów i rozważań. 


ĆWICZENIA PODOFICERÓW I SZEREGOWYCH 
REZERWY. 

Na zasadzie rozkazu ministra spraw wojskowych 
z dnia 20.1II r. 1937 będą powołani na ćwiczenia woj- 
skowe w r. budżetowym 1937/38 ci podołicerowie i sze- 
regowi rezerwy, którzy otrzymają imienne karty po- 
wołania. Ponadto podlegają powołaniu na ćwiczenia 
wojskowe wszyscy podoficerowie i szeregowi rezerwy, 
którzy z jakichkolwiek powodów nie odbyli ćwiczeń 
w roku ubiegłym. 


FUNDUSZ PRACY NA ROBOTY PUBLICZNE 

Zgodnie z preliminarzem budżetowym Fundusz 
Pracy przeznacza w roku bieżącym na roboty publicz- 
ne 33 miliony złotych, a ponadto 4.5 miliona złotych 
pozostałych z roku ubiegłego, 

Nie wyliczając poszczególnych pozycji wydatków, 
zwracamy jedynie uwagę na kwotę 12,017,009 złotych, 
przeznaczoną na budowę dróg, ulic, mostów i na inne 
roboty ziemne. Niezależnie od wyżej wzmiankowanych 


DIAST 


‘robotniczych, 


sum 10 milionów zł. przeznaczono na budowę domów 
10 milionów zł. na zatrudnienie bezro- 
botnej młodzieży i 7 milionów zł. na kredyty materia- 
łowe dla samorządów. Liczyć można, iż prace potoczą 
się wartkim tempem. 


ZMIANA ADRESU BIUR F. O. N. 


Z dniem 16 kwietnia biura Funduszu Obrony Na- 
rodowej mieścić się będą w domu przy ul. Marszał- 
kowskiej Nr. 17 tel. 725 - 15. Numer konta w PKO. 
6 (szósty). 


POWIAT KONIŃSKI NA F. O. N. 

W powiecie konińskim zebrano na F, O. N, kwo- 
tę 52.000 złotych, za którą postanowiono nabyć sprzęt 
wojskowy. Termin doręczenia sprzętu zostanie ustalo- 
ny w porozumieniu z władzami wojskowymi, 


NASZ HANDEL ZAGRANICZNY W CYFRACH. 


Bilans handlu zagranicznego Polski i Gdańska w 
marcu, według obliczeń Gł. Urzędu Statystyczneśo, 
zamknął się saldem dodatnim w wysokości 1 miliona 
184 tysięcy złotych. Przywieziono towarów 279,747 ton 
za 106.657.000 zi; wywieziono towarów 1.241.930 ton 
za 107.847.000 zł. 


SZKODY WYRZĄDZONE PRZEZ POWÓDŹ 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH. 


Olbrzymia powódź, w Stanach Zjednoczonych Ame- 
ryki Płn. o której pisaliśmy obszernie, zniszczyła zu- 
pełnie całe połacie kraju, przynosząc w konsekwencji 
poważne szkody w gospodarce narodowej, Jak obli- 
czono, prace nad odbudową pochłoną olbrzymią kwo- 
tę 4 miliardów 160 milionów dolarów. (Dolar — 5.25 zł. 
t. j. suma 21 miliardów 840 milionów złotych), 


NOWA PRZYSTAŃ ŻEGLUGI W GDYNI. 


W krótkim czasie wykończoną zostanie w Gdy- 
ni nowa przystań żeglugi. Budynek stanie na molo re- 
prezentacyjnym (południowym). Przystań będzie drew- 
niana, w rodzaju oszklonego pawilonu, z peronem mor- 
skim, obszerną poczekalnią dla publiczności oraz kasa- 
mi i sklepami. Od strony ulicy pawilon będzie miał 
kawiarnię z oszklonym tarasem. Dalsze skrzydła gma- 
chu mieścić będą bagażownię, urząd pocztowy, biura 
administracji i atelier fotograficzne. 


NOWINY SPORTOWE 


JĘDRZEJOWSKA MISTRZYNIĄ EUROPY. 


W rozgrywanych w Neapolu mistrzostwach Eu- 
ropy para polsko - jugosłowiańska Jędrzejowska - Ku- 
kuliewicz pokonała w finale gier mieszanych parę wło- 
sko - francuską Manzutto — Borotra 6:2, 6:2. W finale 
pań Jędrzejowską pokonała Zehden 6:2, 6:3 zdobywając 
tym samym tytuł mistrzyni Europy. 


MISTRZOSTWA SZERMIERCZE ARMII 


Po kilkudniowych zawodach szermierczych o mi- 
strzostwo armii, które rozegrane zostały w Warszawie, 
w ub. tygodniu mistrzami armiii zostali: szabla kl. I-a 
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mjr, Dobrowolski, szabla kl. II — podchor.  Czyzuł, 
podoficerowie kl, I-a — st. sierż. Rudke, kl. II — plut. 
Rackiewicz. Mistrzostwo w szpadzie w grupie oficerskiej 
I kl, zdobył kpt. Laskowski, w kl. II tejże grupy por. 
Mirecki; w grupie podolicerskiej w kl. I plut. Taranda 
w kl, II sierż. Stajewski, 


PIŁKA NOŻNA LIGOWA, 

Ostatniej niedzieli rozegrano następujące spotka- 
nia ligowe: Warszawianka—A, K. S, (Śląsk) 4:0, Ruch — 
Wisła 1:0, Warta — Pogoń 4:0, Cracovia — Ł. K. S. 
5:0. Niewątpliwie najbardziej sensacyjnym wynikiem 
jest przegrana AKS. z Warszawianką, która po krakow- 
skiej klęsce tak dobrze zagrała w Warszawie. 


BLISKO REKORDU ŚWIATA STRZELAJĄ. 
WE LWOWIE, 


W niedzielę, odbyły się we Lwowie zawody strze- 
leckie, w których pierwsze miejsce zajął dr. Zaturski 
osiągając wynik o 1 pkt. gorszy od rekordu światowe- 
go. Wynik dr. Zaturskiego 397 pki. na 400 możliwych 
mówi sam za siebie. 


K. S. Z. S. FORT BEMA ZWYCIĘŻA K. $. GRANAĆ. 


W sali Fortu Bema zoslał rozegrany mecz pię- 
Ściarski Fort - Bema — Granat (Kielce). 
gospodarze w stosunku 12:4. 


Zwyciężyli 


ELIMINACYJNY BIEG NA PRZEŁAJ. 
Odział Warszawski Z. S. im. I Kadrowej zorga- 


nizował w ubiegłą niedzielę bieg na przełaj przy udzia- 
le 20 zawodników. Po badaniu lekarskim przeprowa- 
dzonym przez d-ra Gołębia nastąpiło objaśnienie trasy 
przeprowadzone przez ob. Powierzę. Bieg rozegrany na 
przestrzeni 3 km. dał następujące wyniki: 1) Smardzew- 
ski 9:23,3, 2) Banasiński 9:55, 3) Miklaszewski, 


W ZAKOPANEM JESZCZE BIEGAJĄ NA NARTACH. 


W biegu zjazdowym zorganizowanym przez P. T, 
Tatrzańskie z okazji 30-lecia tegoż, ze szczytu Kamie- 
nistej na polanę Pysznej, zwyciężył w kat, seniorów St, 
Marusarz 2:37 min; w kat. old-boy inż. Kaliciński 
4:11; w biegu juniorów St. Kula 2:54, W biegu pań zwy- 
ciężyła Stopkówna 4:33 przed Marusarzówną., 


O UDZIAŁ STRZELCA W WALCE Z PRZESTĘPSTWAMI 
NA SZKODĘ SKARBU PAŃSTWA 


Obserwując całe nasze życie powojenne musimy 
dojść do smutnego przekonania, że ogólny posięp po- 
szedł nie tylko w kierunku dobrym, lecz również i w 
złym. i 


Pomysłowość i tempo daje się zauważyć nie tylko, 


w technice, odkryciach i wynalazkach — lecz także 
i w ogólnym obniżeniu poziomu moralności, a co za 
tym idzie we wzroście przestępczości. W lej ostatniej 
dziedzinie wzmogły się zwłaszcza, o których mało się 
mówi i pisze, „drobne* — codzienne przestępstwa, gdyż 
dla prasy są nieefektowne — które jednak w sumie przy- 
noszą może więcej szkody w ogólnym gospodarstwie 
społecznym — niż wielkie i groźne zbrodnie. 


Mam tu na myśli t, zw. przestępstwa skarbowe, 
Należą do nich między innymi szmugiel, potajemne go- 
rzelnie, uprawa tytoniu bez zezwolenia — wreszcie han- 
del i nabywanie papierosów „domowych“ nielegalnego 
pochodzenia, nie licząc całego szeregu uchylania się 
od ciężarów skarbowych, podawania fałszywych zeznań 
o dochodzie i obrocie itd. itd. 


Na przestępstwa te staliśmy się wobec ich często- 
tliwości poprostu niewrażliwi. Niewrażliwość ta wyni- 
ka zaś nie tylko z powodu ogólnego obniżenia poziomu 
moralności —- o którym piszę na wstępie, ale również 
z powodu złego wychowania i braku dyscypliny oby- 
watelskiej i państwowej. Piszę o tym specjalnie w zwią- 
zku z wejściem w życie z dniem 1 kwietnia br: „No- 
wego prawa karno - skarbowego” (Dz, Ust. Nr. 84 z roku 
ubiegłego). W myśl tego prawa przestępstwem jest mię- 
dzy innymi uprawianie tytoni bez zezwolenia, pielęśno- 
wanie dziko wyrosłych roślin tytoniowych, zatajanie lub 
zbyt osobom trzecim surowca wytworzonego przez plan- 


tatora — sprzedaż wyrobów monopolowych po innej ce- 
nie, niż tarylowa — wres_cie tak częste i rozpowszech- 
nione wyrób i sprzedaż papierosów „domowych“. Z prze- 
stępstwami tymi spotka się nie jeden strzelec tak w 
mieście, jak i ra wsi. 

Sprawy te są tylko pozornie drobne i małoznaczą- 
ce — gdyż w sumie i w końcowym rezultacie przynoszą 
tysiączne — ba miłionowe straty Polskiemu Monopolo- 
wi Tytoniowemu, instytucji, która w znacznej mierze 
podtrzymuje równowagę budżetową; jest jednym z głów- 
rych podstaw, filarów tego budżetu. 

Na sprawy te chciałbym zwrócić uwagę specjalnie 
członków naszej organizacji strzeleckiej. 

Strzelec — który jest w całej Polsce, w najodleglej- 
szych jej zakątkach, który dociera do najszerszych mas, 
stanowiących podwaliny i podstawy całego narodu, ma 
tu ważną i wdzięczną rolę do spełnienia. 

Strzelec winien przede wszystkim uświadamiać naj- 
bliższe swoje otoczenie w kierunku pouczenia swoich naj- 
bliższych, co jest złym, szkodliwym z punktu widzenia 
obywatelskiego — i co naraża na straty Skarb Państwa. 


Winien również wraz z ogółem obywateli poczuwać 
się do obowiązku współdziałania i pomagania władzom 
skarbowym w zwalczaniu i tępieniu przestępstw skarbo- 
wych. 

Jest to prawo i niejako obowiązek moralny każdego 
strzelca - obywatela — gdyż zwalczanie tych przestępstw 
jest walką w czasie pokoju, walką o zdrowie moralne i 
dobrobyt narodu. 

Skarb okradany, wycieńczany tysiącznymi naduży- 
ciami — skarb pusty nie będzie w stanie wypełnić swo- 
ich zadań w dziedzinie obrony Państwa, 
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KĄCIK ROLNICZY 


KROWA W ZASTĘPSTWIE KONIA 


Wielokrotnie już poruszano sprawę używa- 
nia krów do pracy na polu, zamiast konia w go- 
spodarstwie włościańskim. Jednak rolnik z lek- 
ceważeniem odnosi się do tego. bo on, gospo- 
darz miałby używać krów do pługa lub wozu? 
Tożby się ludzie naśmieli! No i trzyma te swo- 
je koniki sam może nie wiedząc jak go drogo 
kosztują. 


Zwiedzając w Poznańskim gospodarstwa, 
miałem sposobność wiele razy obserwować pra- 
cę krów, która szła składnie, a na moje pyta- 
nia w tej sprawie gospodarz objaśnił z powa- 
śą, iż zadowolony jest z pracy „bo to proszę 
pana i łagodnego usposobienia, spokojne, moc- 
ne, tyle, że na początek trzeba trochę cierpli- 
wości!“ 

Czasami widziałem krowę pospołu pracu- 
jącą w zaprzęgu z koniem przy radleniu czy 
zwózce gnoju. Niektórzy sądzą, że przy uży- 
waniu krów do roboty spada mleczność. O ile 
i tak się zdarza, możemy być pewni, że zato 


jest ono tłuściejsze, a przecie mleczarnie biorą 
pod uwagę procent tłuszczu w mleku. 

A potem krowy używane do pracy stają 
się odporniejsze i łatwiej się cielą. Naturalnie 
musimy uważać by w zimno czy słoty nie wy- 

pędzać do pracy i ją nie przemęczać. Praca ta 

powinna trwać najwyżej do 6-ciu godzin, naj- 
lepiej na roli, gdyż pociągowa po traktach i 
szosach zbytnio nie odpowiada. 

Jałowice zwolna już możemy zaprzęgać w 
dwa lata, łatwiej je jest przyzwyczaić. Najwięk- 
sza użytkowość przypada na czwarty rok. 

Uprzęże dla bydeika są rozmaite: jarzma 
czołowe, karkowe, szyjne lub kłębowe. INaj- 
częściej dła krów używane są chomąta, do któ- 
rych zaczepia się postronki. .Nie powinny być 
one zbyt długie, gdyż czynią pracę cięższą, zbyt 
krótkie mogą się przyczynić do niezbyt równe- 
go chodu pługa. 

Praca krowami to praca za którą nic pra- 
wie nie płacimy! 


Karol Doering, 


RADIO w ŚWIETLICY 


(Od dn. 25.IV do dn. 1.V. 1937). 


Niedziela, dn. 25.IV. 9,45 Transmisja uroczystości 
odpustowych na św. Wojciecha w Gnieźnie. 12.03 Pora- 
nek symfoniczny. 14.30 Polska Kapela Ludowa. 15.05 
„Szajne Katarynka". 15.30 „Audycja dla wsi“. 16.45 Słu- 
chowisko: „Bal, który się nie odbył”, 17.15 „Podwieczo- 
rek przy mikrofonie". 21,00 „Awantura na Olimpie" — 
wesoła audycja ze Lwowa. 22.00 Chór Dana i Kwartet 
Schrammla, 

Poniedziałek, dn. 26.1V. 16.15 „Jak powstały i co 
znaczą nasze nazwiska" — odczyt. 17.00 „Licea prze- 
mysłowe' — odczyt. 18.20 „Orkiestra Harry Roy'a' 
(płyty). 19.00 Audycja strzelecka. 19.30 „Nasza mary- 
narka gra". 21.00 „Listek wawrzynu“ — „kurant staro- 
świecki”. 21.30 Wiązanka lekkich melodyj i piosenek. 

Wtorek, dn. 27.IV. 15.15 Koncert rozrywkowy. 17.50 
„Pogromca“ — monolog. 18.20 „Jazzowe piosenki”. 19.00 
„Dyskutujmy”: „Tradycjonalizm i rewolucjonizm”. 20.15 
Koncert symfoniczny. 


Adres redakcji: Warszawa, Myśliwiecka 3; tel 8.73-44, 
Warszawa, ul. Leszno 13, m. 8, tel. 11.15-46. 
czekowe w P.K. O. 14.785. 


administracji: 
Konto 


Środa, dn. 28.IV. 16.30 Polskie pieśni ludowe. 17.00 
„W walce ze szpiegostwem” — odczyt. 17.15 Koncert 
kameralny. 19.00 „Entuzjaści ośrodków Wychowania Fi- 
zycznego'. 21.00 „Opowieść o Chopinie", 21.45 Lekkie 
melodie, 

Czwartek, dn. 29.IV. 17.30 Audycja poświęcona Ja- 
ponii, 18.20 Melodie filmowe (płyty). 19.45 Koncert roz- 
rywkowy. 20.25 Bilans miesiąca propagandy Ośrodków 
Wychowania Fizycznego. 

Piątek, dn. 30.IV. 15.15 Piosenki Imperio Argenti- 
ny i Armanda Grabbe. 17,90 „Licea handlowe” — od- 
czyt. 19.00 „Pierwsze kroki Adasia". 19.20 „Z pieśnią 
po kraju“. 20.15 Koncert symfoniczny z Filharmonii 
Warsz, 22.30 „As pik'* — skecz. 

Sobota, dn. 1.V. 16.15 Pieśni w wyk. chóru robot- 
niczego. 18.20 Walce Jana Straussa. 19.00 Audycja dla 
Polaków zagranicą. 21.00 Koncert muzyki operowej. 22.00 
„Wesoła Syrena'', 22.30 Muzyka taneczna". 


ANECIA CIA AO OWO ZOK RZS 


WARUNKI PRENUMERATY: 


rocznie 15 zł. — półrocznie 8 zł. — kwartalnie 4 zł. 


Zagranicą 50% drożej. 


Numer pojedyńczy 50 gr. Zmiana adresu 50 groszy. 


CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 str. — zł. 500, 1/2 str. — zł. 300, 1/4 str. — zł. 170; za milimetr szerokości jednej 
szpalty za tekstem — zł. 0.80; miejsce zastrzeżone o 25%, a komunikaty, opisy, fantazje, tabelaryczne i tek- 
stowe o 50%0 drożej. Wkład kolumny ogłoszeniowej 3-szpaltowy, wysokość szpalty — 250 m/m., a szerokość 
50 m/m Od tych. cen żadnych zniżek nie udzielamy. Ogłoszenia płatne są z góry. 
Za terminowy druk i treść ogłoszeń — redakcja nie odpowiada. 


Redaktor odpow. I. Trętowska. Wydawca: Centralny EI, Wydawniczy ZS 


Druk. „KADRA”, Warzzawić, Długa 50. Tel. 11-86-30. 


p 


ZADANIE NR. 13. WESOŁA ZAMIANA. 


Widzicie tutaj Obywatele taki zabawny 
"rysunek: żaba i buty. Jak to się stało, że żaba 
zamieniła się w buty? Nic trudnego! zamiast 
oznaczonych kropkami wierszy wstawiać nale- 
ży 3 czteroliterowe wyrazy zmieniając w każdym 
po jednej literze, a zobaczycie, że bardzo łatwo 
żaba zamieni się w buty. 


ZADANIE NR. 14. ŁAMIGŁÓWKA. 


Przyleciały wrony i siadły na płotek. Gdy 
siadła każda na jednej sztachecie to zabrakio 
dla jednej miejsca, a gdy siadły po dwie na 
jednej sztachecie to jedno miejsce pozostało 
wolne. lle było sztachet, a ile wron? 


Termin nadsyłania odpowiedzi upływa 10 
maja. 

Jako nagrody przeznacza redakcja: za za- 
danie 13 komplet drelichowy (spodnie i bluza), 
za zadanie następne — grę świetlicową „Sza- 
chy strzeleckie“. | 

Przypominamy, że rozwiązania przesyłać 
należy na oddzielnych kartkach każde i opa- 
trzone dokładnym odresem wysyłającego. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr. 8. 


Redakcja 97 odpowiedzi — 


otrzymała 
wszystkie prawidłowe. Grę szachy wylosował 


ob. Przybysz, Brzeźce. Dodatkową nagrodę 
(warcaby) za pięknie wykonane graficznie i ry- 
mowane rozwiązanie otrzymują strzelcy Oddz. 


Z. S. Głębokie. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr. 9. 
Już wiosna za pasem czas na pole. 


Otrzymaliśmy 49 rozwiązań, wszystkie 
bez błędu. Książkę J. Kaden - Bandrowskieśo 
p. t. „Piłsudczycy' wylosował ob. Bartosze- 
wicz, Jeziorka. 


CO CZYTAĆ 


Juliusz Kaden Bandrowski — LEOPOLD LIS - 
KULA, PUŁKOWNIK. Warszawa, 1937, Główna Księ- 
garnia Wojskowa. 

Postać pułkownika Lisa - Kuli zwłaszcza dla 
młodszego, powojennego pokolenia — należy już dziś 
do historii. Bo oto minęło już lat osiemnaście, gdy ten 
wielki żołnierz polski „w wszystkich ‘pracach przykład 
cnoty, w walkach wzór bohaterstwa" w dwudziestym 
trzecim roku życia pułkownik — poszedł w swój bój 
ostatni, To też dobrze się stało, że w osiemnastą roczni- 
cę tego boju pojawia się dziełko i to tak wytrawnego 
pióra — które przypomni dzieje tego bohaterskiego 
młodzieńca. Z kart tej małej, ale jakże pełnej treści 
książeczki, wyłania się postać pułkownika, który oby 
wszystkim polskim młodzieńcom od lat najmłodszych 
za wzór służył. 

Książkę tę polecić możemy jako cenny nabytek 
dla bibliotek strzeleckich, a zwłaszcza bibliotek tych 
oddziałów, których Patronem jest pułkownik Lis-Kula. 


Józeł Czaporowski — NA WESOŁO. Wodewil 
w 3 aktach z muzyką autora. Warszawa, 1937. Główna 
Księgarnia Wojskowa. 

Naszą nieco ubogą i dodajmy: niezawsze na wła- 


ściwym poziomie stojącą — literaturę sceniczną dla te- 
atrów amatorskich wzbogacił ostatnio J, Czaporowski 


swym wodewilem „Na wesoło", do którego sam skom- 
ponował b. miłą a nietrudną do odtworzenia muzykę. 

Rzecz była przeznaczona w założeniu dla teatrów 
żołnierksich i dlatego akcja rozrgywa się w środowisku 
wojskowym, nie mniej jednak — wobec popularności 


wojska — wodewił nadaje się doskonale dla każdego N 


teatru amatorskiego i zespołu teatralnego Z. S. 


STRZELEC PRZY GŁOŚNIKU 


Współpraca narodów w dziedzinie radiofonii zot- 
ganizowana jest w Międzynarodowej Unii Radiofonicz- 
nej. Do instytucji tej należy inicjonowanie i organizo- 
wanie wymiennych koncertów międzynarodowych, usta- 
lanie długości fal dla nowopowstałych rozgłośni, zbie- 
ranie materiałów i danych statystycznych itp, 


Otóż na podstawie danych zebranych przez Mię- 
dzynarodową Unię Radiofoniczną, możemy zestawić na- 
stępującą tabelę, przedstawiającą rozwój radia w po- 
szczególnych krajach europejskich, pod względem ilości 
radioabonentów. Cyfry odnoszą się do stanu z dn. 31 
grudnia 1936 r. 


Stosunek radio- 


ę Ilość 
yo Fa A, radio-abonentów AE EW 
1. Niemcy 8.167.957 12,4 
2. Anglia 7.960.573 17,0 
3. Francja 3.218.541 16 
4. Holandia 1.000.000 12,0 
5. Szwecja 944,487 15,2 
6. Czechosłowacja 928.112 6,2 
1. Belgia , 890.323 10,9 
8. Polska 677.404 2,0 
9, Dania 652.255 17,6 
10. Włochy 625.350 15 
11, Austria 593.815 8,8 
12. Szwajcaria 464.332 11,4 
13. Węgry 365.354 4,2 
14. „Hiszpania 350.000 15 
15. Norwegia 240.251 8,3 
16. Finlandia 177.376 5,0 
17. Rumunia 150.000 0,9 
18. Łotwa 96.331 5,0 
19. Jugosławia 90.000 0,6 
20. Irlandia 78.949 2,6 
21. Portugalia 53.659 0,8 
22. Litwa 35.234 1,4 
23. Gdańsk 32.484 8,0 
24. Estonia 30.000 2,7 
25. Luxenburg 15.000 5,0 
26. "Grecja 13.717 0,2 
27. Islandia 13.000 13,0 
28. Bułgaria 10.000 0,2 


Czyni to razem prawie 30 milionów radioabonen- 
tów. Przyjmując, że z każdego odbiornika korzysta 
przeciętnie 4 osoby otrzymamy imponującą liczbę 120 
milionów radiosłuchaczów, zebranych na kontynencie 
europejskim, przy czym nie uwzględniamy tu wcale Ro- 
sji Sowieckiej, skąd brak jest ściślejszych danych. 


Jak to widać z tabeli, krajem o największej ilo- 
ści radioabonentów są Niemcy, dalej idzie Anglia, 
Francja i malutka terytorialnie — Holandia, 


Te cztery państwa tworzą pierwszą grupę, posia- 
dając powyżej miliona radioabonentów. 


Drugą grupę stanowią państwa, których liczba- 
radibabonentów waha się około 800.000. Są to: 
Szwecja, Czechosłowacja, Belgia i Polska. Do trzeciej 
grupy zaliczamy kraje o półmilionowej rzeszy radioabo- 


nentów, a więc Włochy, Danię, Austrię i Szwajcarię. 
Wreszcie pozostałe kraje tworzą czwartą grupę. 
Oczywiście wszystkie te 28 państw, posiadają zor- 
Tylko jedno państwa 
w Europie — Albania — nie posiada radiofonii. 
Te bezwzględne cyfry nie ilustrują jednak do- 
kładnie stanu radiofonii poszczególnych krajów. Praw- 


$anizowane własne radiofonie. 


dziwy bowiem obraz da nam zestawienie ilości radio- 
abonentów do ogółu ludności, to zestawienie daje nam 
ostatnia rubryka w tabeli. Okazuje się, że przy takim 
zestawieniu kolejność państw ulega większej zmianie. 

Pierwsze miejsce zajmuje tu Dania ;(17,6*/0), na- 
stępnie idą Anglia (177%), Szwecja (15,2%), Islandia 
(13%/0), Niemcy (12,4%), Holandia (12%), Szwajcaria 
(11,4%) i Belgia (10,9%/0). Pozostałe państwa nie prze- 
kraczają 10%. 

Widzimy, że w tym ostatnim zestawieniu Polska 
(270) zajmuje bardzo skromne miejsce. Mamy za tym 
do odrobienia w dziedzinie radiofonii olbrzymie zada- 
nie. I nie możemy sugerować się cyframi, jakie osiąga- 
my w niewątpliwym wysiłku do zradiofonizowania kra- 
ju. 750.000 (jak to jest obecnie), czy milion i dwa milio- 
ny — są to tylko szczeble, które musimy szybko prze- 
biec, żeby stanąć na średnim choćby poziomie. 

Należy bowiem pamiętać, że stopień zradiofoni- 
zowania kraju, to nie tylko dowód zamożności i cywi- 
lizacji, lecz przede wszystkim kultury. 
Błędna interpretacja warunków „Wielkiego 

radiowego dla wsi“. 

Ze zgłoszeń jakie napływają do Polskiego Radia, 
można sądzić, że „Wielki konkurs radiowy dla wsi“ 
cieszy się dużym powodzeniem. 

Okazuje się jednak, że wiele z pośród zgłoszeń 
nie odpowiada warunkom konkursu, gdyż znaczna licz- 
ba osób podaje tylko własne, nowozarejestrowane od- 
biorniki, lub też radioaparaty, zarejestrowane przed dn. 
1 lutego b. r. 

Wobec tego Polskie Radio jeszcze raz komuni- 
kuje warunki konkursu: 

W „Wielkim konkursie radiowym dla wsi” może 
wziąć udział każdy mieszkaniec wsi, jak również gmi- 
na wiejska, gromada, świetlica, dom ludowy i każda 
organizacja wiejska. 

Konkurs sam polega na pozyskaniu jaknajwięk- 
szej liczby nowych radioabonentów do dn. 1 maja b. r. 
a następnie do dn. 15 maja b. r. przesłać do Polskiego 
Radia (Warszawa, ul. Mazowiecka Nr. 5 — „Wielki 
konkurs radiowy dła wsi”) ich nazwiska, numery kart 
rejestracyjnych oraz nazwę Urzędu, w którym zostali 
zarejestrowani. 


konkursu 


Zgłoszenia te można przesyłać na zwykłym pa- 
pierze czy pocztówce, lub też na specjalnych formula- 
rzach, które można otrzymać bezpłatnie u sekretarza 
gminy. 

Jak już wiadomo, między uczestników konkursu 
zostanie rozdanych kilkadziesiąt cennych nagród, mię- 
dzy innymi: żywy inwentarz (konie, krowy, nierogaciz- 
na, drób) odbiorniki radiowe najlepszych polskich firm, 
dalej wirówki „Melotte”, brony, pługi, gramofony, ro- 
wery, komplety nasion i drzewek owocowych, nawo- 
zy sztuczne i t. d, 


